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Jedna prawda o 

Rosji sowieckiej.
„Prawda — powiedział kiedyś Sene­

ka, — wygląda u każdego inaczej". Inny 
rzymianin dodał, że „prawda nie każde­
m u jednakowo smakuje". To samo po­
niekąd jest i z Rosją sowiecką. Niema 
w niej prawdy, ale każdemu inaczej ona 
smakuje. Każdy o niej inaczej mówi i 
nawet pisze.

Ostatnio pojawiły się w Europie je­
dnocześnie aż cztery głośne książki o 
Rosji sowieckiej. Jedna z nich pod ty tu ­
łem: „Życie ekonomiczne w Rosji so­
wieckiej", jes t  dziełem znanego profesora 
amerykańskiego i imiennika prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, d - ra Hoovera. 
Drugą napisał nowojorski dziennikarz, 
Knickerbroker. Trzecia, pod tyt. „Rosja", 
to dzieło angielskiego oficera i autora 
wielu książek z dziedziny militarnej, 0- 
wena Tweedy'a. Czwartą napisał znany 
Powieściopisarz francuski, Henry Bar- 
husse.

Wszyscy ci autorzy byli w R o s j i  
Przez czas dłuższy. Każdy z nich studjo- 
^ a ł  życie polityczne i ekonomiczne So­
wietów. Ale nie każdy doszedł do tych 
samych wniosków.

Barbusse jest — jak  sam mówi, — 
„amatorem komunistą". Posiada bardzo 
mało wiedzy politycznej, a jeszcze mniej 
wykształcenia ekonomicznego. To też 
jego pochwały na cześć R osji ,— nie te­
raźniejszej, lecz... przyszłej. — są raczej 
produktem dość bezkrytycznego zapału 
i imaginacji, niż owocem poważnych ro­
zmyślań i znajomości tematu.

Poważnem natomiast dziełem o Rosji 
jest  praca d-ra Hoovera. Jes t  on amery­
kańskim „progresistą", — jest więc kry­
tycznie usposobiony względem socjaliz­
mu. Ale badał Rosję obecną z punktu 
widzenia ekonomicznego i doszedł do 
^diosku, że gdyby Sowiety istotnie o- 
s*Ągnęły choćby setną część tego, co o- 
ciągnąć zamierzają, działoby się im cał­
kiem nieźle. Rzecz atoli w tern, że na­
wet w tej setnej części... osiągnąć nie 
mogą. Propagandą żyć trudno na dłuż­
n ą  metę, a plakatami niepodobna budo­
wać państwa. Do tego celu konieczne są 
realniejsze środki.

Bardzo krytycznemi są też wywody i 
Wnioski Knickerbrokera. Jak  większość 
dziennikarzy amerykańskich, Knickerbro­
ker nie jest ekonomistą. Jes t  tylko re ­
porterem, obserwatorem. W swej książce 
wykazuje kompletną nieznajomość teorji 
komunizmu. Nie studjował on żadnej 
nawet statystyki, jak  to czynił dr. Hoo­
ver. Natomiast interesowało go — samo 
życie. Jeździł wszędzie, obserwował, no­
tował wszystko. I doszedł wreszcie do 
Wniosku, że w Rosji sowieckiej — Marks 
Ustępuje Fordowi. „Piatiletka" poddała 
ni ę . . .  kapitalizmowi, bez którego całe 
życie w Rcsji byłoby sparaliżowane raz 
nazawsze.

Optymizmem nie grzeszy też i praca 
kapitana Tweedy‘a. Trzeźwy umysł an- 
^ielski nie znalazł w Rosji nic, coby 
p o tn ie  wskazywało, że Sowiety kroczą
J^Przód. Przeciwnie,— jego zdaniem, o-

aca się w obecnej Rosji wiele maszyn, 
awet zbyt wiele maszyn, — ale zato ży- 
6 rudzkie... stanęło.

Diką jest kwintesencja opinji czte- 
eck głównych pisarzy, którzy ostatnio 

? a°cznie oglądali i badali Rosję. Mimo, 
e każdemu z nich Rosja inaczej sma- 
nje lub raczej nie smakuje,— to jednak 
szyscy oni, niewyłączając nawet Bar- 

J tS8e‘a, zgadzają się na jedną prawdę: 
ze położenie wewnętrzne Sowietów 

Przypominać może dowolnie wszystko: 
a r t w y u p ó r ,  pogorzelisko, pustynię, 

entarz, piekło, — ale w każdym razie 
e ów „raj", który miała Sowietom przy­

nieść— „piatiletka".
Juljan Sobiesz.

Wielki zjazd legionistów w Tarnowie.
Obecność Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. —10 tysięcy ucze­
stników.—Legioniści węgierscy i czescy wzięli udział w zjeździe.

TARNÓW. Po raz pierwszy od urzą.
dzania zjazdów legjonistów, zjazd tego­
roczny zaszczycił swą obecnością Pan 
Prezydent Rzplitej.

Najwyższego Dostojnika P a ń s t w a ,  
który przybył ed strony Moście samo­
chodem, powitali u bram miasta przed­
stawiciele generalicji i rządu. Z dostoj­
ników rządowych byli obecni pp.: pre- 
mjer Prystor, Boerner, Norwid-Neugeba- 
uer. Radwan, Sławoj - Składkowski, S ta­
rzyński, generalicja z inspektorem armji, 
gen. Osińskim na czele, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, Switalski i Raczkie- 
wicz.

Prezes tarnowskiego oddziału Związku 
Legjonistów, inż. Kruszyna, wręczył Pa­
nu Prezydentowi Rzplitej chleb i sól. 
Prezydeut Rzplitej przeszedł przed fron­
tem  oddziałów wojskowych i legjono- 
wych, odbierając raport i uściskiem ręki 
każdego z dowódców witał się ze zgro­
madzonymi.

M sza  ś w ię ta  połowa.
Na olbrzymiem boisku „Sokoła", oto- 

czonem przez tysiączne tłumy, ustawio­
no ołtarz połowy, przed którym mszę  
św. odprawił dziekan DOK. Kraków, ks. 
Zapała, kazanie, zastosowane do okolicz­
ności, tchnące gorącym patrjotyzmem i 
miłością Ojczyzny, wygłosił kapelan z 
Pińska, ks. Olesiński.

Pan Prezydent zasiadł na umyślnie 
dla niego zbudowanej trybunie pod bal­
dachimem. W zjeździe wziął także u- 
dział ksiądz biskup Wałęga, oraz liczni 
przedstawiciele duchowieństwa, niemal 
z całej Polski.

10 tys ięcy  uczestn ików ,  olbrzymie  
tłumy widzów.

Na zjazd przybyło zgórą 10 tysięcy 
uczestników z całego kraju. W mieście 
panowało przepełnienie do tego stopnia, 
że we wsiach okolicznych nocowały ty ­
siące przybyłych na doroczną uroczystość 
legjonów, początków potężnej armji pol­
skiej. Przejeżdżającego autem  Pana Pre­
zydenta Rzplitej, członków rządu i przed­
stawicieli wojska nieprzejrzane tłumy 
witały żywiołowemi okrzykami.

Po kazaniu ks. Olesińskiego tłum  od­
śpiewał „Boże, coś Polskę", poczem roz­
poczęła się uroczysta akademja. Pierw­
szy stanął na trybunie prezes Związku 
Legjonistów, płk. Walery Sławek, który 
odczytał następujące

pismo Marszałka J ó z e fa  Pi łsud­
s k ieg o .

„Kochani Koledzy!
Przyzwyczajony jestem na zjazdach 

naszych sierpniowych zawsze bywać i 
mówić. Gdy zaś mówić nie jestem w 
stanie, postanowiłem tym razem na zje­
ździe nie być. Myślą i sercem będę z 
wami. Jak  wy wszyscy przeżywał będę 
tę chwilę, gdy zdawało się, że stare 
słońce zgasło i wstało nowe — całkiem 
inne. Paliło ono i grzało całkiem nowe- 
mi i innemi promieniami, darząc wiosną, 
chociaż była jesień. Przyjmijcie serdecz­
ne pozdrowienia od waszego Komen­
danta !

J. Piłsudski".
Po tych słowach z dziesiątków tysię­

cy piersi wyrwał się okrzyk na cześć 
Wielkiego Wodza, którego imię ilekroć 
było powtarzane, okrzykom nie było 
końca.

Prezes Sławek, po serdecznem powi­
taniu Pana Prezydenta Rzplitej, wygłosił 
dłuższe przemówienie, sławiąc czyny le­

gionowe i ich twórcę, nieustraszonego, 
Wielkiego Wodza Narodu, szarego Ko­
mendanta, Marszałka Józefa Piłsudskie­
go. Mowę prezesa Sławka przerywano 
kilkadziesiąt razy, wznosząc okrzyki na 
cześć Prezydenta i Marszałka.

Skreśliwszy dzieje krwawych bojów 
legjonowych o wolność Ojczyzny, słowa­
mi, które wywoływały grezę i cześć dla 
bohaterstwa polskiego, prezes Sławek 
zakończył:

„Koledzy! Skoro los nam  dał, żeśmy 
w twardej i niekiedy b a r d z o  ciężkiej 
szkole Marszałka Piłsudskiego nasze war­
tości rozwinęli, żeśmy przez wysiłek bo­
jowy nawiązali łączność z najpiękniej- 
szemi tradycjami rycerskiej przeszłości 
polskiej, żeśmy w upadającym na duchu 
narodzie, wiarę we własne siły wskrze­
sić zdołali — to musimy wypełnić swój 
obowiązek i w stosunku do przyszłości: 
musimy tym, którzy po nas przyjść m a­
ją, pozostawić wskazanie, że pełne bo­
gactwo życia zazna i odczuje ten, kto w 
walce o swoje ideały nie będzie skąpił 
ni swoich pieniędzy, ni swego życia!"

M o w i  w ice  - ministra Starzyńskiego.
Następnie przemawiał wice - minister 

skarbu, płk. Starzyński, który rzeczowe- 
mi przykładami wykazał stały postęp 
gospodarczy w Polsce pod rządami Mar­
szałka Piłsudskiego, wskazując na wzrost 
zaufania zagranicy do Polski, z chwilą, 
gdy rządy ujął w swe ręce Marszałek 
Piłsudski.

Mowę swą płk. Starzyński zakończył: 
„Komendant zwyciężył w wojnie orężnej 
i zwycięży w wojnie pokojowej, w woj­
nie gospodarczej o mocną i potężną 
Polskę".

General  Orlicz - Dreszer
przemawiał w zastępstwie nieobecnego 
gen. Rydza ■ Śmigłego, sławiąc Komen­
danta i legjony, oraz tych, którzy obec­
nie kierują nawą państwową, a z legjo­
n ó w  wyszli, pp. premjera Prystora i pre­
zesa BBWR., płk. Sławka.

Na koniec swej mowy gen. Orlicz- 
Dreszer dodał: „Z niedalekich pól bite­
wnych idzie do nas wielki głos żołnier­
ski, dla Polski zbawienia i dla nas, żoł­
nierzy, jedyny: Niech żyje Polska! Le- 
gjoniści naprzód!"

Z ak oń c ze n ie  akademji
nastąpiło po odczytaniu 6 rezolucyj przez 
w-prezesa Związku Legjonistów, dr. Pie­
strzyńskiego. Rezolucje te brzmią:

1) X  zjazd legjonistów, wyrażając g łę ­
boki hołd P. Prezydentowi Rzplitej, z naj­
wyższą radością wita w Nim Zwierzchni­
ka Państwa, Niestrudzonego bojownika 
dawniej o Wolność Polski, dzisiaj o Jej 
Wielkość. Legjoniści poszłusznie składa­
ją Panu Prezydentowi swoją karną go­
towość do pracy i walki o niewzrusze­
nie trwałą mocarstwową potęgę P a ń ­
stwa.

2) Legjoniści, zebrani w Tarnowie na 
X  zjeździe, meldują Swojemu Drogiemu 
Wodzowi Komendantowi Głównemu Jó ­
zefowi Piłsudskiemu swoją żołnierską 
wdzięczność za ty tu ł pierwszych żołnie­
rzy, który pod Jego komendą w tw ar­
dej służbie zdobyli i ślubują, że dadzą 
cały swój wysiłek, aby marzenia o potę­
dze Polski przemieniły się w rzeczywi- 
stość. Kazałeś nam, Komendancie, w* tej 
pracy być awangardą — będziemy!

3) Zjazd wyraża Rządowi Rzplitej i 
Jego kierownikowi niezmordowanemu 
bojownikowi o honor i wolność Polski, 
Premjerowi Aleksandrowi Prystorowi głę­

bokie uznanie dla jego niezmożonych wy­
siłków nad spokojnem i mocnem kiero­
waniem Nawą Państwową w najcięższych 
warunkach kryzysu światowego, oświad­
cza pełną gotowość oddania m u swoich 
sił dla dobra Rzeczypospolitej.

4) Zjazd wyraża pełne zrozumienie 
dla ważności prac podjętych przez kie­
rownictwo Nawy Państwowej, a zmie­
rzających do stworzenia mocnych pod­
staw dla zdrowego rozwoju węwnętrzne- 
go życia Polski, W szczególności Zjazd 
wyraża nadzieję, że rozpoczęte prace nad 
reformą konstytucji doprowadzą Polskę 
do ustalenia dla siebie ustroju odpowia­
dającego naszej psychice i naszym w a­
runkom, a gwarantującego Państwu siłę 
i wewnętrzną spoistość.

5) Obóz legjonowy najbliżej związany 
z polskim światem robotniczym boleśnie 
odczuwa skutki gospodarczego kryzysu, 
mamy jednak zaufanie do Rządu Pre­
mjera Prystora, jesteśm y przekonani, że 
Rząd ten uczyni wszystko, aby ciężar 
kryzysu bardziej równomiernie na barki 
wszystkich obywateli był rozłożony, a 
zdobycze socjalne polskich mas pracują­
cych zostały trwale utrzymane na w ła ­
ściwym poziomie.

6) Zjazd legjonistów przesyła kole­
żeńskie pozdrowienie ogółowi byłych 
wojskowych różnych formacyj, skupio­
nych dzisiaj we wspólnej Federacji i 
wzywa ich do zgodnej, solidarnej pracy 
w odbudowywaniu sił państwowych 
Polski.

Rezolucje powyższe przyjęte zostały 
z niezwykłym entuzjazmem przez ucze­
stników zjazdu.

Defi lada i raut.
Po akademji, Pan Prezydent Rzeczy­

pospolitej w otoczeniu wyższch oficerów, 
przyjął defiladę oddziałów wojskowych - 
legjonistów i innych przed kościołem 
misjonarzy.

Wieczorem odbył się piękny rau t w 
salach kasyna miejskiego, z udziałem 
przedstawicieli wszystkich warstw spo­
łecznych.

Wynik m arszu  „ s z la k ie m  kadrów ki" .
KIELCE. W trzecim etapie marszu 

„szlakiem kadrówki” drużyny wojskowe, 
biorące udział w zawodach, osiągnęły w 
strzelaniu następujące wyniki: 30 p. strzel 
ców kaniowskich, osiągnął 67 punktów, 
8 p. p. — 64 punkt, 25 p. p. 61 punkt. 
Z drużyn strzeleckich: Zw. strzelecki 
Łódź osiągnął — 32 punkt., Zw. strzelecki 
Piotrków — 24 p u n k t ,  Zw. strzelecki 
Warszawa — Powązki — 21 punkt., Zw. 
strzelecki Poznań — 20 punkt, i t.d. W  
Kielcach oczekiwano przybycia zawodni­
ków, na mecie oczekiwali przedstawicie­
le władz państwowych, wojskowych i 
licznie zebrana publiczność. M. in. o- 
czekiwali na mecie wicewojewoda kie­
lecki p. Bratkowski, naczelnik wydz. 
bezpieczeństwa Zwirski, starosta Bory- 
sowicz, Kierownik marszu płk. Belina 
Prażmowki, gen. Łuczyński, gen. Tesaro 
i inni. Pierwsza weszła do Kielc d ru ­
żyna 30 p. strzelców kaniowskich. W 
kwalifikacji marszu z drużyn wojsko­
wych, drużyny zajęły następujące miej­
sca: 1) 30 p. strz. kaniowskich, 2) 8 p.p. 
leg., 3) drużyna straży granicznej. Z d ru ­
żyn strzeleckich zaś: 1) Poznań, 2) W ar­
szawa — Powązki, 3) Piotrków, 4) Kra­
ków (Orlęta). O godz. 17-ej odbyła się 
defilada zawodników, poczem przed gm a­
chem województwa rozdane zostały na­
grody zwycięskim drużynom.
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TEATR mO D E O N ” — Dziś i dni następnych.
N iebyw ała sensacja! N iebyw ała sensacja!
Ulubienica Publiczności—piękna rudowłosa CLARA BOW mówi po polsku!

w  w ie lk im ,  n a jn o w s z y m  p o ls k im  m ó w io n y m  f ilm ie  „P A R A M O U N T U “

KARKOŁOMNE ZAKRĘTY
W z ru s z a ją c y  d ra m a t z ż y c ia  c y rk o w e g o  w  10-ciu aktach.

W rolach głównych: Clara Bow, Richard Arien, Kay Francis.
U W fl 6  A : DJflLOGl W JĘZYKU POLSKIM.

Nad program Dźwiękowy Tygodnik Param ountu A k tu a i. c h w il i  b ież . 
UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNIKA WILSONA W POZNANIU

w  obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Pani W ilsonow ej.
UWAGA: Pomimo kolosal. wysokiej dzierż, tego filmu, ceny miejsc pozostawiamy zniżone!

Rosja przed bankructwem.
Ponure sprawozdanie ekspertów.

PAR YŻ. Opublikowane obecnie cał 
ko w ite  sprawozdanie ekspertów am ery­
kańsk ich  i ang ie lsk ich , k tó rzy  pow róc ili 
z Rosji Sow ieckie j, rzuca w  św ie tle  cy fr 
n iezw yk le  charakterystyczne św ia tło  na 
rozm iary  bankructw a Rosji sow ieckie j.

Bankie rzy am erykańscy i angielscy 
m og li m ianow ic ie  stw ierdzić , że obieg 
banknotów  w  Rosji sow ieckie j wynosi 
230 m ilj.  fun tów , podczas k iedy  pokry­
cie w zlocie, p la tyn ie  i dewizach, równa 
się ty lk o  54 m ilj.  fun tów . Wobec tego 
gwarancje dla obrotu pieniężnego stano­
w ią  ty lk o  k re d y ty  wewnętrzne, które 
jednakże —  ja k  w iadom o —  rów nają  się 
zeru.

Sytuacja finansowa Rosji sow ieckie j 
jest tern gorsza, ponieważ bilans han­
d low y Sow ietów  przedstaw ia się ostatnio

bardzo de ficy tow o. —  W  ciągu p ie r­
wszych 5 m iesięcy r. b. w ynos ił de ficy t 
ten 13 m ilj.  fu n tó w  i  wzrasta w  kata- 
s tro fa lnem  tem pie, tak, że w końcu 
czerwca m ia ł osiągnąć cyfrę 22 m ilj.  
fun tów .

Fatalna sytuacja gospodarcza Rosji 
będzie bardziej zrozumiała, jeżeli się zw a­
ży, ja k  o lb rzym ie  sum y w ydają Sow iety 
zagranicę na propagandę. Jak się kore­
spondent Wasz dow iadu je z paryskich 
kó ł po litycznych , w yda la  ambasada so­
w iecka  w Paryżu na przekupstwo i ró ­
żne „p o d a ru n k i” w ciągu pierwszego 
półrocza 1931 r. ponad 31 m ilj.  franków . 
Jeżeli każda placówka dyplom atyczna 
sow iecka postępuje analogicznie, zrozu­
m iem y nędzę im perjum  rosyjskiego.

HISZPFNJfl na WULKANIE.
Znów bomby w parlamencie. —  Walka komunistów z wojskiem i policją-

M A D R Y T. Na zebraniu kom unistycz- 
nem, w k tó rem  brało udz ia ł około 5.000 
osób, po jaw ił się n iespodziowanie Casa- 
nella, skazany w r. 1920 za zam ordowa­
n ie  prezydenta m in is trów  Eduardo Dato. 
Casanella zb ieg ł w  swoim  czasie z H i- 
szpanji i p e łn ił służbę w  je d n ym  z so­
w ieck ich  pu łków  lo tn iczych .

Zamachowiec w yg ło s ił p łom ienną 
mowę i w ezwał tłu m  do chwycenia za 
broć, by obalić obecny rząd.

Zebranie zakończyło się odśpiewaniem  
m iędzynarodów ki i ok rzykam i na cześć 
Sowietów.

Po w iecu uczestn icy w ysz li z teatru  
M arav illa  i  u fo rm ow a li pochód. Na 
przy lega jącym  do teatru  placu tłu m  po­
czął wznosić o k rzyk i antyrządowe. P rzy­
była  po lic ja  i  żandarmeria, obrzucone 
kam ien iam i m us ia ły  się wycofać. W e­
zwano wojsko, do którego z tłu m u  pa­
dło k ilkanaście  strzałów. Dowodzący o- 
f ice r w yda ł rozkaz sa lw y. Po strzałach

dem onstranci rozproszyli się.
P o lic ja  urządziła rano obławę na Ca- 

sanellę, k tó ry  przepadł bez śladu. Jak 
się zdaje, został on w yw iez iony samo­
chodem przez swych p rzy jac ió ł jako  
„bagaż” , ow in ię ty  w koc i ow iązany 
sznuram i, ja k  pakunek.

W kró tce  potem od strony gm achu 
Kortezów dała się słyszeć gęsta strze­
lan ina.

Jak się okazało, po lic ja  ostrze liw a ła  
ja k iś  samochód z którego również gęsto 
strzelano do po lic jan tów . W  samocho­
dzie tym  uc ieka li zamachowcy, którzy 
zam ierza li wysadzić w  pow ietrze gm ach 
parlam entu.

Policji udało się zapobiec zamachowi 
o ty le , że usunęła ona z gm achu pod ło ­
żone bomby. Bom by te w ilośc i 5 w y ­
buch ły  poza obrębem budynku , n iew y- 
rządzając w iększych szkód... Zam acho­
wcy, m im o pośogu, zdoła li zbiec.

Napad hitlerowców na pociąg.
Dynamitem wysadzili 9 wagonów. —  16 osób rannych.

BE R LIN . Pomiędzy stac jam i G riine i 
J titeborg , w  odległości około 60 km . od 
Berlina  dokonano zamachu dynam ito ­
wego na pociąg pośpieszny Bazylea — 
F ra n k fu rt nad Menem— Berlin .

W sku tek  w yrw an ia  przez w ybuch 
szyn w yko le iło  się 9 wagonów, z k tó ­
rych  dwa stoczyły się z wysokiego na­
sypu. Sszczęśliwym  zbiegiem  oko liczno­
ści śm ierte lnych  o fia r w  ludziach nie 
było.

T rzy  osoby odniosły ciężkie rany, 
13 jest lżej rannych. W szystk ich  pasa­
żerów odwieziono do B e rlina  następnym  
pociągiem, gdzie zg łos iło  się jeszcze 75 
pasażerów poszwankowanych, z k tó rych

k ilk u  m usiano ulokować w szpita lu.
P rzyoyła  na m iejsce katastro fy  k o ­

m isja  znalazła ciągnący się wzdłuż to ru  
na przestrzeni około 200 m etrów  dru t, 
którego koniec znajdował się w krzakach 
koło p lantu kolejowego. S tam tąd w id o ­
cznie zamachowcy spowodowali w ybuch.

N ie d a le k o  m iejsca katastro fy  zna le ­
ziono przyb ity  na słup ie te legra ficznym  
num er organu h itle row skiego  „ A n g r if f ” , 
a na n im  dopisane o łów kiem  słowa: Za­
mach 8.X I I I .  N iech żyje rew o luc ja !” .

Zarząd g łów ny ko le i Rzeszy w yzna­
czył za sen wy tanie sprawców nagrodę 
w wysokości 20 000 m arek.

Hold zagranicy twórcy esperanta.
Kilkuset cudzoziemców przybyło do War­
szawy uczcić pamięć dr. Ludwika Zamen­

hofa.
W  dniach 9, 10 i 11 b. m. odbywa 

się w W arszawie m iędzynarodow y po- 
kongresowy zjazd esperantystów , na 
k tó ry  przyby ło  k ilk u s e t cudzoziemców 
ze zjazdu krakowskiego.

W  niedzielę rano odbyła się uroczy­
stość na grobie tw ó rcy  esperanta dr. L . 
Zamenhofa, a o gdz. 13 te j odsłonięcie 
ta b licy  pam ią tkow e j ku  jego czci na do­
m u nr. 9 przy u l. Zamenhofa.

Po po łudn iu  odbyło się posiedzenie 
w  sa li Rady M ie jsk ie j oraz zebranie to ­
warzyskie .

Poniedzia łek poświęcony został zw ie­
dzeniu m iasta i  przedstaw ien iu tea tra l­
nem u.

We w to rek  wycieczka do W ilanow a.

M agistrat warszawski przed p la jtą .
Już od k ilk u  m iesięcy nie wypłaca 

m ag is tra t warszawski poborów u rzę d n i­
kom , m . in. nauczycielom , oraz nie regu­
lu je  należności za dostawy i  t. p. D ług i 
m ag is tra tu  są tak  w ie lk ie , że zajęto na ­
w et iego w p ły w y  na koncie w Poczto­
w ej Kasie Oszczędności.

Bank P o lsk i zamierza przy jść z po­
mocą m ag is tra tow i przez udzielen ie s to ­
sownej pożyczki, w  przec iw nym  razie 
m ag is tra t s to licy  stanąłby przed bankruc 
tw em .

Bandyci na poGzeis w Truskawcu.
W  sobotę po po łudn iu , pom iędzy g, 

16 a 17, w  czasie urzędowania, do bu­
d yn ku  pocztowego w  T ruskaw cu  w ta rg ­
nęło 6 zamaskowanych bandytów , k tó rzy 
steroryzowawszy u rzędn ików  i pub licz­
ność rew o lw eram i, sk rad li 30 tysięcy zło 
tych , poczem w s ied li do oczekującego na 
n ich  samochodu i  odjechali niepoznani.

Echa ustąpienia arcybiskupa Pragi.
Niedawno podawaliśm y w iadom ość o 

ustąp ien iu  arcybiskupa Pragi, ks. dr. 
Kordacza, jednego z zasłużonych tw ó r­
ców ruchu niepodległościowego Czecho­
s łow ac ji.

Jak się okazuje —  ks. dr. Kordacz 
us tą p ił na sku tek in try g , ja k ie  przeciw  
n iem u u p raw ia ł nuncjusz papieski, C iria- 
c i, k tó ry  poprostu w ym óg ł na a rcyb isku ­
pie praskim  ustąpien ie. W Pradze i oko­
licach odbyło się w ie le  zebrań ka to lick ich , 
na k tó rych  powzięto rezolucje, potępia ją­
ce stanow isko nuncjusza i  domagające 
się jego ustąp ien ia , a pow ro tu  ks. arcy­
biskupa Kordacza.

Do W atykanu w yb ie ra  się w tej spra­
w ie delegacja, złożona z przedstaw ic ie li 
różnych narodowości, zam ieszkałych w 
Czechosłowacji.

Prasa różnych odcien i po litycznych  i 
różnych języków  ostro potępia stanow is­
ko nuncjusza.

Wizyta niem iecka w Rzymie.
Grzeczności Mussoliniego podczas

przyjęcia dygnitarzy niemieckich.

RZYM. W sobotę M ussolin i w yda ł 
na cześć B run inga  i C urtiusa przyjęcie  
w  hote lu  „E xce ls io r” , wygłaszając przy 
te j sposobności mowę, w k tó re j s ła w ił 
k u ltu rę  n iem iecką i w skazał na pokre­
w ieństw o tejże z łac ińską. M ussolin i po­
ło ży ł nacisk na konieczność w spółpracy 
pokojowej W łoch z N iem cam i i w za jem ­
nego zaufania, przyczem zaznaczył, iż 
W łochy udzielą pomocy każdem u, w 
m yś l planu Hoovera.

Mowę swą zakończył d yk ta to r w łosk i 
ośw iadczeniem , iż  w ierzy w  s iłę  N ie ­
m iec, życząc Rzeszy doczekania się łep- 
pszych w arunków , na jak ie  sobie zas łu ­
żyła.

Kanclerz B riin in g , dzięku jąc w  odpo­
w iedzi, zaznaczył: „Zainteresowania na­
sze dotyczą n ie ty lko  naszego k ra ju , ale 
rów nież E uropy i  całego św ia ta ” .

Niemcy u Papieża.
RZYM. „Osservatore Romano” , or­

gan W atykanu, om aw iając w izy tę  N iem ­
ców w Rzym ie, podkreśla, iż W a tykan  
odnosi się ze szczególną życzliwością do 
B run inga .

Podczas aud jenc ji w  W atykan ie  sta­
ra ł się B r iin in g  uzyskać życzliwość Pa- 
ii i  — i— — ■ ii i— i i i iii'iiw uiim i m i ii < i i i  i ■linii i i i

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, li Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

pieża dla H itle ra , us iłu jąc  wym óc, aby 
Kościół sk ło n ił p rzyna jm n ie j m iaroda ne 
ko ła  ka to lic k ie  do zachowania rezerwy 
wobec ruchu  h itle row skiego .

Wywiady prasowe.
RZYM. Kanclerz Rzeszy B riin in g  i 

M usso lin i u d z ie lili w yw iadów  przedsta­
w ic ie lom  prasy, k tó rym  ośw iadczyli, iż 
są zadowoleni z w iz y ty  rzym skie j, k tó  
ra ma być szczególnym zw rotem  w  do­
tychczasowych pociągnięciach p o lity cz ­
nych.

Mussolini odw ied ził Niemców 
w ambasadzie.

RZYM. W  tow arzys tw ie  m in . spr. 
zagr. G randi‘ego uda ł się M ussolin i do 
ambasady n iem ieck ie j, gdzie zabaw ił go ­
dzinę, przeprowadzając ważne rozm owy. 
Po rozmowach M usso lin i p rzy ją ł zapro­
szenie do Berlina, dokąd pojedzie po u- 
sta len iu  te rm inu , w  porozum ieniu ze 
sw ym  rządem.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  Państw ow y Bank Rolny w kró tce 
rozdzie li pomiędzy ro ln ikó w  10 m iljonów  
z ło tych  na zakup nawozów sztucznych.

—  Łódzkie fa b ry k i sukna o trzym a ły  
większe zam ów ienia z A n g lji,  dokąd w  
r. ub. wysłano tego tow aru  600 tys. me­
trów . Obecne zam ówienia są większe, 
n iż  zeszłoroczne.

—  W  Łodzi spa liły  się m agazyny o d ­
padków w e łn ianych  i  baw ełn ianych fa ­
b ry k i E iserta. S tra ty  wynoszą 100 tys. 
z ło tych .

—  Zw iązek rab inów  w Polsce nade­
s ła ł depeszę kondolencyjną 7. powodu 
zgonu ś.p. m in is tra  C zerw ińskiego.

—  W  Ostowicach (W ileńszczyzna) pa­
tro l po lsk i zatrzym ał niebezpiecznego 
szpiega-dywersanta, k tó ry m  jes t Borys 
M icha ł Danie lew , uczestn ik w ie lu  napa­
dów rabunkow ych na m iejscowości g ra ­
niczne. Ostatnio przy jecha ł on z M ińska,

po skończeniu ku rsu  dla dyw ersantów , 
celem upraw ian ia  szpiegostwa w Polsce.

—  Dochodzenia, prowadzone prze­
c iw ko  „O rb isow i” , u s ta liły , że dyrek to r 
Sch irm er zdoła ł puścić w  obieg zgórą 2 
tys. fa łszyw ych b ile tów  ko le jow ych, 
wartości 300 tys. zł. S ch irm er znajduje 
się w w ięzien iu .

—  Około Nowego Sącza spadł sam o­
lo t, w sku tek niedomagań m otoru. P ilo t 
poruczn ik L u d w ik  K rzyszto f odn iósł po­
ważne rany, sam olot u leg ł zupełnemu 
zniszczeniu.

—  Morderca tancerk i K orczyńskie j, 
s tudent Dorożyński, lekko  ranny po za­
machu samobójczym, został przeniesiony 
ze szpita la do w ięzienia i w kró tce  stanie 
przed sądem. Dorożyński ma przeszłość 
k rym in a ln ą  i k ilk a k ro tn ie  by ł karany.

—  W  sobotę podczas dem onstracyj 
bezrobotnycn i kom un is tów  w  B e rlin ie —  
tłu m  pow yb ija ł szyby w w ie lu  w iększych 
sklepach i zrabował środk i żyw nościow e, 
oraz tow ary w łókienn icze . P o lic ja  opa­
nowała położenie, rozpędzając tłu m  p a ł­
kam i gum ow em i.

— L o tn icy  am erykańscy Herndon i 
Pangborn, k tó rzy  m us ie li lądować w Ja- 
ponji, zostali aresztowani przez w ładze 
japońskie , ponieważ nie m ie li pozwolę- 
n ia  na przelot nad tym  krajem . Samo­
lo t został skonfiskow any.

—  P rusk i port m orsk i w  Szczecinie 
coraz ba rdz ie j' tra c i tonaż na korzyść 
Gdyni. Ostatnia s ta tys tyka  dowodzi, że 
port szczeciński stale upada.

—  W W iedn iu  żona bankiera ta m te j­
szego, baronowa Marja Reizes, zgubiła  
sznur pereł, w artości 1 m iljona  i 260 tys. 
złotych.

— Podczas lo tu  eskadrowego na lo ­
tn isku  Selfriedge F ie ld , około M ich iganu 
(A m eryka), zderzy ły się trzy  sam oloty 
wojskowe. Dwaj lo tn icy  w yskoczy li ze 
spadochronami i  odnieśli poważne obra­
żenia, trzeci zaś zdoła ł w ylądow ać, nie 
doznając żadnej szkody.

—  W yruszy ł z W iednia pieszo do Bar- 
lina  F a k ir Energo W iśn ick i, k tó ry  w b ił 
sobie w  całe ciało 2 tys. ig ie ł. Zamierza 
on w tych  warunkach przebyć tę prze­
strzeń w  ciągu 17 dni.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W torek 11 s ie rp n ia : Z uzan ny  i D y g n y  P.
W s c h ó d  słońca: g. 4.11. Z achó d  19.11.
D łu g o ść  dn ia  15 godz. 0 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  S t.

R y n e k , K o śc iuszk i.
W  n o cy  z w to rk u  na ś ro d ę : 1 A le ja ,

T rz e c ie g o  M aja.

Starosta powiatu Częstochow* 
(k iego, p. inż. Kazim ierz K tihn , po ­
w ró c ił z u rlopu  w ypoczynkowego i w 
sobotę, 8 go b.m. ob ją ł urzędowanie.

Ostateczna reorganizacja kas 
Chorych. W najb liższych dniach zde­
cydowany zostanie ostatecznie podział 
te ry to rja ln y  w szystk ich  kas chorych na 
terenie całej Po lski.

L iczba 56 kas okręgow ych, w prow a­
dzonych zam iast dawnych 243 kas, zo­
stanie utrzym ana, zm ianie u legną je d y ­
n ie  te ry to rja  poszczególnych kas okrę­
gowych.

Dotychczasowy okres próbny dostar­
czył w te j m ierze w ie le  m a te rja łu , k tó ­
ry  zostanie w yzyskany przy ostatecznem 
usta len iu  podzia łu  te ry to rja lnego kas.

Jednocześnie jeszcze w bieżącym m ie ­
siącu zdecydowana zostanie d e fin ityw n ie  
jedno lita  organizacja wewnętrzne - adm i­
n istracyjna  w szystkich kas chorych, w 
ty m  sam ym  te rm in ie  rów nież opracowa­
ne będą s ta tu ty  poszczególnych kas.

Na stanow iskach kom isarzy zarządza­
jących kas chorych zajdą prawdopodob­
nie przesunięcia.

W ypłata zasiłków b ezro b o t­
nym. W czasie od 27 lioca do 1 b. m. 
w ydz ia ł I I  g i m ag is tra tu ,' jako  in s ty tu ­
cja zastępcza Funduszu Bezrobocia, w y ­
p ła c ił zas iłk i 795 osobom w ogólnej s u ­
m ie  9.245.80 zł.

Wzrost bezrobocia w Często­
chowie. W stosunku do ubiegłego ty ­
godnia liczba bezrobotnych na terenie 
naszego pow ia tu  wzrosła o 113 osób, do 
czego przyczyn iła  się zarówno redukcja  
w fabryce „O zęstochow ianka", ja k  i w 
oko licznych cegielniach. L iczba bezrobo­
tnych  wynosi obecnie 10.387 osób, z cze­
go 7.013 przypada na m iasto, reszta na 
pow ia t.

Ciągnienie 4-ej klasy lo te rji 
państwowej odbędzie się we w to rek , 
l l - g o  i  czwartek, 13-go b.m.
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Skandaliczne praktyki elektrowni.
Wyłączają prąd bez  uprzedzen ia  o tern odbiorców. — N ienasycona  żądza  
zysku .— Bezprawne  o d eb ran ie  licznika, b ę d ą c e g o  w /asnośc ią  odbiorcy.—  
Władze powinny ukrócić bezprawie ,  s t o s o w a n e  przez  p rzeds ięb io rs tw o

zagraniczne .

Z ż a ło b n e j  karty. W  nocy z so­
boty na  niedzielę zm arła  no ciężkich 
c ierpieniach ś. p. Zofja z M arczewskich 
Jan u sz ew sk a ,  m ałżonka dy rek to ra  Spół­
dzielczego B anku  Ludow ego w Często­
chow ie. Zm arła  była córka znanego le- 
karza-okulis ty , p. dr. M arczew skiego, b. 
p rezyden ta  m iasta . O dniu pogrzebu n a ­
s tąp ią  oddzielne zawiadom ienia.

O ciem niali in w a lid z i m o g ą  być  
z w o ln ie n i o d  o p ła t  za  r a d jo . w
zw ią k u  z w iadom ościam i o zwolnieniu 
z op ła t  za in sta lacje  radjow e inwalidów 
w ojennych , M inisterstw o Poczt i T e le ­
grafów  wyjaśniło, że od opłaty  za radjo 
m o g ą  być zw alniani ociemniali in w a l i ­
dzi wojenni.

Podania  w tej spraw ie  należy sk ła ­
dać do okręgowej dyrekcji poczt i te le ­
grafów  za pośredn ic tw em  urzędu pocz­
towego, k tóry  j e s t  upow ażniony  do po­
bierania radjowej opłaty abonam entowej. 
Do podań należy dołączać poświadczony 
odpis książki inwalidzkiej, oraz św iade­
ctwo niezam oźnfści.

W razach w y ją tkow ych  mogą być 
zwolnieni od opłat abonam entow ych  za 
radjo również inni inwalidzi, ciężko p o ­
szkodowani.

W zrost o b ie g u  p ie n ię ż n e g o  w  
P o ls c e .  C&ł&owity obieg p ieniężny w 
Polsce na koniec lip! a rb. wynosił  1.490.8 
milj. zł. W porów naniu  do m iesiąca  po­
przedniego obieg pieniężny zwiększył się 
o 22,3 milj. zł. Biletów Banku Polskie- 
było w obiegu na su m ę  1,254 2 milj. zł., 
bilonu zaś 235 5 milj. zt. Ponadto  po­
zostało w obiegu niew ycofanych  pięcio­
złotówek II emisji 273.385 sz tuk  na o- 
gó lną su m ę 1.3 milj. zł.

Bojowy pan Henryk 
Skowroński.

Zniszczy ł  u rządzen ie  mieszkan ia  
sw e j  matki.

H enryk Skow roński, zam ieszkały  przy 
ulicy Narutow icza 48, z lubością  "zapija 
wodę ognistą ,  często przy sposobności z 
ko legam i,  a ponadto  jeszcze częściej 
solo, t. j. gdy znajduje się sam  i w g ło ­
wie zaśw ita  m u  m yśl jaśn ie jsza  lub  też 
przez m ózg  przetłoczy się m yśl ponura. 
Monopol m a  w panu  H enryku  s tałego 
odbiorcę ognistego  p łynu, a n iektórzy 
w łaścic iele  re s tauracy j — gościa co się 
zowie.

Gdy pan H enryk  po zakropieniu  ro­
baka wpadnie w  humor, u su w a  z drogi 
w szystko , prubójąc  swej siły. T ak  też 
chciał uczynić w nocy z soboty na n ie ­
dzielę, jednak  czy to koledzy, czy też 
obawa przed policją — odkłoniły go od 
tego zamiaru, wobec czego postanow ił 
odwiedzić sw ą  m atkę ,  zam ieszkałą  w 
tym , co i on domu.

W izy ta  przypadła na  godz. 4 rano, to 
jes t  w czasie, k iedy pan H enryk  usp o ­
sobiony był nadzw yczaj bojowo, a m a tk a  
zna jdow ała  się w objęciach w szech w ła­
dnego morfeusza.

Zdziwienie ogarnęło p. Zofję Sko­
w rońską  z powodu przybycia jej syna o 
tej porze, zan im  jed n ak  zdążyła go za ­
p y tać  o cel w izyty , pan H enryk  p rzys tą­
pił do ofenzywy, a że nie m iał  przeciw­
n ików  żywych, przeto rozprawił się z 
m a rtw y m i,  niszcząc c a ł e  urządzenie  
m ieszkania . N astępn ie  naw ym yślaw szy  
m atce  najb rudn ie jszem i w yzw iskam i, u- 
s tąp i ł  z „placu boju".

Poszkodow ana m a tk a  zawiadom iła o 
tem  policję, skąd  w ysłano u rzędnika, 
aby dzielnego „bohatera"  sprowadził do 
w ybadania .

3 m ie s ią c e  w ie z ie n ia  za  zm y­
ś lo n y  n a p a d . Sąd grodzki rozpatry ­
wał w tych  dn iach  spraw ę n ie jakiego 
Marka Zawadzkiego, oskarżonego o sy ­
m ulację  napadu.

Oto w lipcu b. r. zam eldow ał w Ko­
m edzie policji, że w lesie koło wsi Biała 
napadli  nań  nieznani spraw cy i z rab o ­
wali m u  80 złotych. J a k  się jednak  o k a ­
zało, Zawadzki o trzym ał w k om is  od 
n ie jak iego  H enryka Cienciary noże, k tó ­
re sprzedał, a o trzym ane pieniądze prze­
puścił ,  przeto chcąc się jakoś u sp raw ie­
dliwić przed C ienciarą — sym ulow ał n a ­
pad. W  w y n ik u  rozpraw y oskarżony zo­
sta ł  skazany  na  3 miesiące więzienia, z 
zawieszeniem odbycia kary  na 3 lata. 
0  zm yślonym  przez Zawadzkiego n a p a ­
dzie p isaliśm y niedaw no.

E n erg iczn y  d o zo rca . N i e z w y k l e  
energ icznym  dozorcą je s t  pe łn iący  te o- 
jjowiązki w dom u nr. 29 przy ul. N.M.P. 
Człowiek ten, widocznie zły na każdego 
przechodnia, zam ia ta  m io tłą  suknie, płasz 
cze i laski przechodzących tam tędy  osób, 
a m inę  m a taką, jak gdyby  każdem u w y­
pow iadał w&ikę.

Nic przeto dziwnego, że przechodnie

W tych  dn iach  m ieszkańcy  dom u u- 
iicy Ogrodowej 20 zauważyli,  że w c a ­
łym  domu n iem a św iatła .  Po sp raw dze­
niu całej linji, k tóra była w zupe łnym  
porządku, okazało się, że e lek trow nia  
w yłączyła światło.

Lokator tego domu, p. Sudowicz, u- 
dał się do b iu ra  e lektrow ni, by się do­
wiedzieć, dlaczego św iatło  zostało wyłą- 
czone. Oświadczono m u tam , iż każdy z 
m ieszkańców  tego dom u m usi kazać za­
ins ta low ać pion. Cena tak iego  pionu w y ­
nosi zł. 60.

Dom ten, zam ieszkały  jes t  p rzew a­
żnie przez biednych  rzem ieślników  i ro­
botników.

Zachodzi p y t a n i e :
1) Dlaczego e lek trow nia  nie u p rze ­

dziwszy lokatórów, w yłączyła światło,

uciekają  przed tak  „obow iązkow ym ” do­
zorcą, byle od niego być jakna jda le j .  M o­
że tych  kilka  słów w płynie  n a  owego 
dozorcę uspokajająco, aby obowiązki sw e 
w ykonyw ał,  j a k  należy i m io tłą  sw ą nie 
w ym achiw ał na w szystk ie  strony, gdyż 
może się znaleźć tak i przechodzień, k t ó ­
ry będzie w iedział —  dokąd zakołatać, 
aby  osobnika tego  pouczono o właści- 
w em  zachow yw aniu  się  n a  ulicy.

S toicyzm  p. L ejb u sia  w  n a p a ­
d z ie  u licznym . Ulica S trażacka  była 
wczoraj w idow nią c iekaw ych zapasów. 
Oto na n ie jak iego  Lejbusia  Lejzerowicza 
(S trażacka 12) napadło  kilku n iezna jo ­
m ych  m u osobników z H ask ie lem Straus  
berg iem  (Ogrodowa 4) i n iejakim  Man- 
k iersk im  (Kościuszki 9) na  czele, którzy 
poczęli b iednego p. Lejzerowicza okładać 
kijami. J ed n a k  p, Lejzerowicz, m ias t  u- 
ciekać, jak b y  to zrobiła większość na 
jego miejscu, dzieln ie  s taw ił  czoło n a ­
pastn ikom , m yśląc,że tak  długo będą go 
bili, aż im się nie sprzykrzy. No i miał 
słuszność. Na wszelki w ypadek  udał się 
je d n a k  do kom isarja tu  P. P ,  gdzie za 
m eldow ał o napadzie.

Czyja zgu b a?  W m iejscow ym  w y ­
dziale ś ledczym  znajduje  się do odebra­
nia za udow odnieniem  własności znale­
ziona w g m ach u  P.K.Ch. w Częstocho­
wie, papierośnica i k luczyk. Rzeczy są 
do odebrania  w ciągu  bież, tygodnia.

Czyje kury? Na posterunku  kolejo­
w ym  są do odebrania  4 ku ry  pochodzą­
ce z kradzieży, porzucone przez złodziei 
w czasie ucieczki.

Kom u sk r a d z io n o  b ie liz n ę ?
W  II komisarjacie  P .P . są  do odebrania,

narażając w szystkich, a przedew szyst- 
k iem  rzem ieślników , na s t ra ty  przez u- 
niem ożliwienie im  w ykonyw an ia  te rm i­
nowej pracy?

2) Skąd biedni rzem ieśln icy i robot­
nicy m ają  wziąć po złotych 60 na za­
płacenie pionu?

3) Dlaczego za pion, k tóry  należy do 
zewnętrznego urządzania, m ają  płacić 
odbiorcy prądu?

Jeden  z m ieszkańców  sprowadził so ­
bie na w łasny  koszt licznik, k tó ry  uży ­
w ał przez kilka la t  i pom imo tego, że 
stanowił on jego własność, opłacał m ie­
sięcznie po zł. 2.40.

N astępnie  licznik ten  elek trow nia  za­
brała, zamieniając go na  inny — swoim, 
a za zabrany żadnego odszkodowania do 
dnia dzisiejszego nie wypłaciła.

przeGiuiuieneryGzna.

za udow odnien iem  własności, znaleziona 
bielizna dziecinna i ubranie ,

K rad zieże . P. Kazimierze Batorek 
(W arszaw ska  131) sk rad ł na N ow ym  
R yn k u  z k ieszeni n ieznany spraw ca port 
m onetkę ,  zaw ierająca 16 złotych.

— Z wozu p. Heleny Głuskiej na 
S ta rym  Rynku, skradziono 35 kg. żyta, 
w artości 23 złotych.

— P. Kazimierzowi Sw ierczyńskiem u 
(św. Barbary  29) sk rad ł n ieznany sp raw ­
ca z n iezam knię tego  m ieszkania , rower 
nr. 3,094, wartości 100 zł.

—  Za pomocą u rw an ia  kłódki dostali 
się do kom órki p. F au s ty n y  Niwińskiej 
(Kopernika 1) nieznani sprawcy, którzy 
skrad li  jej z kosza b ie liznę, 'w artości 100 
złotych.

— P. W ładysław ow i Żerdzińsk iem u 
(baraki miejskie), skradziono zegarek, 
w artości 60 zł.

—  Z podwórza dom u przy ul. C iem ­
nej 121, skradziono p. Cecylji Trąbskiej 
5 kur.

— Do m ieszkania  p. K onstan tego  
Brzyszewskiego (Mickiewicza 9), dostali 
się za pomocą wyjęcia  szyby w oknie 
nieznani sprawcy, którzy skradli m u  
w iększą  ilość garderoby, w artości 465 
złotych.

— P. Helena K upckyk (N aru tow icza 
nr. 15) zam eldow ała  policji, że n ie jaka 
W id aw sk a  (bez s tałego m iejsca zamiesz- 
khn ia) sk rad ła  je j  torebkę, zawierającą 
zł. 2.70.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

VI k ra jo w y  k o n k u r s  a w io n e te k .
W dniu 25 w rześnia r.b. odbędzie się 

w W arszaw ie uroczyste  o twarcie VI go 
kra jow ego konkursu  samolotów tu ry ­
s tycznych, organizowanego przez L O.P.P. 
P race  przygotow aw cze do tej największej 
w Polsce ogólno-krajowej im prezy lo tn i­
czej są już w pełnym  biegu. Organizacja 
sportow a zawodów spoczywa całkowicie 
w rękach  Komisji Sportowej A eroklubu 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Regulam in konkursu  przewiduje w 
dniu  27 września próby lotu na w yso­
kość i lot okrężny na  tras ie  W arszaw a— 
Grodno — W ilno — Mołodeczno — Ba- 
Baranowicze — Brześć — Biała P od la ­
ska  — Lublin — Ł u ck  — Lw ów  — Ka­
tow ice — Częstochowa — Łódź — P o­
znań  —  Inowrocław — L id z b a rk — W a r ­
szawa. T rasa  lo tu  okrężnego wynosi 
łącznie 2.535 km.

Regulam in  lotu ułożony je s t  w ten 
sposób, że g łów ny nac isk  kładzie się n ie  
na  szybkość, lecz na  regu la rność  lotu. 
Za najlepsze wyniki w klasyfikacji ogól­
nej przeznaczone są dla właścicieli s a ­
molotów nagrody w kwocie 5.000 zło­
tych, 3.000 zł.. 1.000 zł. oraz sze reg  n a ­
gród  po 500 zł. Pozatem  dla pilotów 
przeznaczony je s t  szereg nagród za w yni 
ki w poszczególnych próbach.

P ie rw szy  te rm in  zapisów do k o n k u r­
su  up ływ a z dn iem  1 w rześn ia  rb. (w pi­
sow e 50 zł. od apara tu ),  d rugi term in  
zaś z dn iem  15 września (wpisowe 100 
zł. od aparatu).  Zgłoszenia przyjm uje 
sek re ta r ja t  A.R.P. w W arszawie.

Z P O P I M U  CZĘSTOCHOWSKIEGO:
Pożar  z podpa len ia  w Rudnikach.

W e wsi Rudniki, gm . Rędziny w z a ­
budow aniach  p. Bajora powstał pożar, 
k tó ry  pochłonął stodołę, 3 szopy i różne 
narzędzia rolnicze, łącznej w artości 15 
tys. złotych. Zachodzi przypuszczenie 
podpalenia. Policja energicznie zajęła 
się przeprowadzeniem  śledztwa, celem 
sch w y tan ia  zbrodniczego podpalacza.

S am o b ó j s tw o  na wsi.
Wczoraj o godz.. 6 ej rano  w m ie sz ­

kan iu  w łasnem , we wsi Kocin S tary , 
gm. Mykanów, pozbawił się życia przez 
zażycie cjanku  potasu, m ieszkaniec  tejże 
wsi 56 letni A ntoni Śiwek. D espera t  p o ­
zostaw ił  list, adresow any do p o s te ru n k u  
P. P. w M ykanowie, w k tó rym  prosił, 
aby  nie dokonyw ano sekcji jego zwłok. 
Przyczyny desperackiego  kroku  s a m o ­
bójs tw a narazie nieznane.

Na m iejsce w ypadku  zjechała kom isja  
sądowo lekarska, ce lem  obejrzenia zwłok 
i przeprowadzenia szczegółowego docho­
dzenia.

Pożar,  s p o w o d o w an y  n ie os t roż ­
nością.

W zagrodzie p. K atarzyny Ząbkow- 
skiej w  Kłobucku powstał pożar. P as tw ą  
ognia padła stodoła ze zbożem, wartości 
3 tys. złotych. J a k  usta li ło  dochodzenie 
pożar pow sta ł  w sk u tek  nieostrożnego o b ­
chodzenia się z ogniem.

S traszna  śmie rć  dziecka  w wapnie.
We wsi Górki, gm . P rzys ta jń ,  w y d a -  

rzył się s traszny w ypadek: oto liczący za­
ledw ie 1 rok i 8 m iesięcy S tan is ław  
Maźniak, pozostaw iony przez rodziców 
na  dworze bez opieki, w padł do świeżo 
zlasowanego wapna, ponosząc śm ierć na 
miejscu. Zrozpaczony ojciec S tan is ław a 
p. Józef Maźniak zam eldow ał o trag icz ­
n y m  w y p ad k u  na pos te runku  P. P. w 
Przystajni.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 75-31.
K o m o r n i k  p r z y  Są d z i e  G r o d z k i m  r e w .  IV 

pow.  C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  z a ­
mi e sz ka ł y ,  n a  za sad z i e  art.  1030 P.  C., o g ł a ­
sza,  iż w  dn iu  22 s i e r p n i a  1931 r. o godz.  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. P i ę k n e j  Nr.  32 
n a  O s t a t n im  G r o s z u  w  mi e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  K A R O L A  
W I L K A  za  d łu g  L u d w i k o w i  K r a j e w s k i e ­
m u  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i cyt a ­
c j ę  p ub l i c z n ą  ruc ho m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  na  
550 zł., n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  Ka rol a  W i l k a ,  
a  m ianow ic i e :  u r z ą d z e n i a  s k l e p o w e g o  i ok. 
40 s ążn i  k a m i e n i a  b u d u l c o w e g o .

D n ia  6 s i e r p n i a  1931 r.
 K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1380-31.
K o m o r n i k  p r z y  Są d z i e  G ro d z k im  r ew .  

IV pow.  C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
za m ie sz k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  ar t .  1030 P.C., o g ł a ­
sza,  iż w  d n iu  2S s i e rp n i a  1931 o go d z i n i e  
10 z r a n a  w e  ws i  B ł e s z n o ,  g m i n y  H u ­
t a  S t a r a ,  pow .  C z ę s t oc ho w sk i e go ,  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n i a ch  JA NA  ŻA K A  za  d ług  Jó ze f ow i  Ha rnal i  
o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy tac j ę  p u b l i ­
c z n ą  ru c h o m o ś c i  o s z a c o w a n y c h  n a  2145 zł. 
n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  J a n a  Żaka ,  a  m i a n o w i ­
cie: mebl i ,  m o t o r u  e l e k t r o p o m p y  f. „E lm o-  
S i e m e n s a “, m o t o r u  e l e k t r y c z n e g o  f. „B ro w n-  
B o v e r i “ i oko ło  100.000 c e g ły  n i e w y p a l o n e j .

D n i a  6 s i e rp n i a  1931 r.
K o m o rn i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Okrężna wystawa
U roczys tego  otwarcia dokona ł  s ta ros ta ,  p. inż. Kuehn.  —  Znaczne  

za i n te re s o w an ie  wys tawą wśród  spo łecz eńs tw a .
W ub. sobotę w południe odbyło się 

w sali g im nas tyczne j  szkoły powszech 
nej przy ul. W aszyngtona 1 uroczyste o- 
tw arcie  I ej Okrężnej W ystaw y Przeciw- 
w enerycznej,  urządzonej s ta ran iem  O krę­
gow ego  Zw iązku  Kas Chorych w Kra­
kowie, dz5ęki usilnym  zabiegom  dyr. 
Jan u s iew icza  i prof, u n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego dra. Waltera. Otwarcia 
w y s taw y  dokonał po k ró tk iem  przem ó­
wieniu kom isarza częstochowskiej K. Ch. 
p. M atuli,  p. s tarosta  inż. Kuehn, serde­
cznie dziękując pracownikom  Kasy, a 
zwłaszcza jej kom isarzow i za urządzenie 
oraz za ich pracę przy urządzeniu  w y­
stawy.

W krótkiem , rzeczowem p rzem ów ie­
niu zaznaczył p. s ta ros ta  doniosłe zna­
czenie w ystaw y  jak o  takiej, oraz przed­
staw ił plagę chorób w enerycznych, w y ­
raził również nadzieję, że ogół społe­
czeństw a naszego m ias ta  t łu m n ie  zw ie ­
dzi w ystaw ę.

W  im ieniu  wydz. lekarsk iego  często­
chow skiej K. Ch. zabrał głos poseł BB WR 
dr. B iluchowski, zaznajam iając pokrótce 
zebranych  ze znaczeniem  w ystaw y.

W im ieniu  m ias ta  przem aw iał p. k o ­
m isarz  ipż. Mazur, zaznaczając m .in., że 
społeczeństwo, a zwłaszcza to n ieubez- 
pieczone w P. K. Ch. w inno w yzbyć się 
fa łszyw ego w stydu ,  jeżeli chodzi o cho­
roby weneryczne, o leczenie tychże, 
ud a jąc  się po poradę w pros t  do lekarzy, 
do znawców, gdyż  jedyn ie  ci potrafią 
w yleczyć te choroby, które są obecnie 
uleczalne.

Na zakończenie przem ów ień  zwrócił 
się do licznie zebranych przedstawicieli 
w ładz z pp. s ta ros tą  Kuehnem, w-starostą

B !elawką, kom. Mazurem, k o m endan tem  
PP. Herrera na czele oraz do p rzedsta­
wicieli P. K. Ch., św iata  lekarsk iego , pra­
sy i społeczeństw a miejscowego, — p. 
Kowalczyk, s łuchacz m edycyny  uniw. 
Jagiellońskiego, objaśniając pokrótce cel 
w ystaw y oraz zaznaczając, że zostały tu  
uwzględnione trzy choroby weneryczne 
jak syfilis, szankier m ięk i i tryper,  ob­
jaw y  chorobowe zostały podzielone na 
pięć zasadniczych grup. D użą pomoc w 
spraw ie uśw iadom ienia  ogółu zw iedzają­
cych oddaje apa ra t  filmowy, w y św ie t la ­
jący  trzy filmy: pierwszy przedstaw ia  
choroby weneryczne, drugi choroby jako 
takie, trzeci zaś je s t  niejako film em  
sportow ym , pośw ięconym  ku ltu rze  ciała.

Po przem ów ieniu  p. Kowalczyka licznie 
zebrani goście rozeszli się po sali, ce lem  
obejrzenia eksponatów , oraz w ysłuchan ia  
pouczających objaśnień pp. Kowalczyka 
i Gorczyńskiego, kier. w ystaw y.

W ystaw a  P rzec iw w eneryczna  będzie 
o tw ar ta  do 16 b.m. codziennie od godz. 
9-ej do 20-ej, przyczera są  wyznaczone 
inne godziny dla zw iedzających pań, 
inne zaś dla panów.

Sądzim y, że szeroki ogół spo łeczeń­
s tw a  przychylnie odniesie  się do w y ­
stawy, odw iedzając ją  t łu m n ie  we w ła ­
snym  in teresie  i dla w łasnego  dobra tem- 
bardziej, że wejście je s t  bezpła tne, a to 
w dzisiejszych dość ciężkich czasach 
w iele  znaczy. A więc „Precz z fa łszy­
w ym  w s ty d e m !  Zwiedzajmy W y staw ę  
P rzec iw w eneryczną  I*

W niedzielę w ystaw ę zwiedziły  znacz­
ne zastępy  ludności miejscowej i zam ie j­
scowej.
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Z K R A J U .
Wystawa h is toryczno  - wojskowa

we Włocławku
W związku z -wielkim obchodem 

600-lecia zwycięstwa pod Płowcami, k tó­
ry odbędzie się dnia 27 września b.r. ku­
jaw ski oddział Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego postanowił dla uśw ie t­
nienia tego obchodu zorganizować „W y­
stawę historyczno wojskową”. W ystawa 
ta zgromadzi pamiątki wojskowe, szcze­
gólnie z okresu 14 go wieku oraz wszyst­
ko, co się odnosi do tej dziedziny na­
szej przeszłości narodowej.

Komitet organizacyjny wystawy wy­
dał odezwę do społeczeństwa z apelem 
do składania eksponatów.

Zgłoszenia informacyjne (do dnia 
20 września b. r.) w „Muzeum Ziemi 
Kujawskiej” we Włocławku, ul. Słowa- 
wackiego la.

Pijany szo fe r  s p o w o d o w a ł  ś m i e r ć  2 osób.
Straż pożarna w Łęczycy zakupiła 

samochód pożarniczy. Celem wypróbo­
wania samochodu, udano się w kierun­
ku Dąbia. Tam zderzył się samochód z 
przejeżdżającym wozem. Samochód sto­
czył się z rowu. Dwaj strażacy odnieśli 
ciężkie rany, a jadący wozem W awrzy­
niec Rosiak i Kazimierz Walczak zostali 
ciężko ranni, natomiast Aniela Rosiak i 
Jan  Walczak zostali zabici. Szofera are­
sztowano. Jak  się okazało, był on w sta­
nie nietrzeźwym.

Śmierć  po bójce  o 2 0 - g r o s z ó w k ę .
We wsi Józefów, pod Sieradzem do­

szło do krwawej tragedji. Oto między 
11-letnim Antonim Gruszczyńskim a 14- 
letnim Tadeuszem Klimkiewiczem pastu­
chami, wybuchła sprzeczka o znalezioną 
20-groszówkę. Pomiędzy chłopcami do­
szło w końcu do bójki, w czasie której 
Gruszczyński uderzył Klimkiewicza tak 
silnie kamieniem w głowę, że ten padł 
trupem  na miejscu, Zabójcę areszto­
wano.

Skazany k u r j e r  komunis tyczny.
Sąd Apelacyjny w Warszwie rozpa­

trywał ostatnio proces kurjera komuni­
stycznego, który przewoził dokumenty 
i pieniądze dia komunistów warszaw­
skich z Gdańska.

Policja w Tczewie ustaliła pewnego 
dnia, że w najbliższym czasie dwóch 
kurjerów komunistycznych przejeżdżać 
będzie przez Tczew w drodze do W ar­
szawy z ważnemi dokumentami. W kil­
ka dni później na stacji zwrócił się do 
konduktora jakiś młody człowiek, jadą­
cy pociągiem Gdańsk — Warszawa, o- 
świadczając, że zgubił bilet. Zachowanie 
młodzieńca wydało się podejrzanem, wo­
bec czego skierowano go do komisaria­
tu. Tam młodego człowieka poddano re­
wizji, której wynik zapewnił mu na dłu­
gi czas bezpłatne „mieszkanie z u trzy­
m aniem ” w więzieniu; pod ubraniem

niezwykła rewizja rzekomego detektywa.
Pomysłowy kawał  sprytnej  kobiety.

Co pewien czas zdarzają się w W a r­
szawie wypadki, że jakiś oszust podaje 
się za wywiadowcę policji i nabiera na­
iwnych w ten lub inny sposób. Onegdaj 
wpaoł w ręce policji jeszcze jeden tego 
typu niebieski ptak, któremu rzeczywiś­
cie nie zbywało na tupecie i bezczel­
ności.

Do dozorcy domu przy ul. Nowolipki 
Nr. 29 w Warszawie zgłosił się pewien 
mężczyzna, który podając się za w yw ia­
dowcę urzędu śledczego, oświadczył, 
że otrzymał od swej władzy rozkaz do­
konania rewizji u zamieszkałego w tym ­
że domu Abraraa Goldgrama. Goldgram 
był w tym czasie w swej mleczarni, 
znajdującej się na parterze.

Dozorca zaprowadził „wywiadowcę” 
do mieszkania Goldgrama, w którym by­
ła właśnie jego ekspedjentka.

Rzekomy policjant polecił jej opuścić 
mieszkanie, oświadczając, że otrzymał 
rozkaz dokonania rewizji... bez św iad­
ków.

Przerażona dziewczyna usłuchała te ­
go niezwykłego polecenia i posłusznie 
onuściła mieszkanie, zawiadamiając jed­

nak o rewizji swego chlebodawcę.
Goldgram nie był tak  naiwny, jak 

jego pracownica, i nie poczuwając się 
do żadnej kolizji z kodeksem karnym, 
odrazu zorjentował się w sytuacji.

W towarzystwie policjanta udał się 
natychmiast do mieszkania, gdzie aresz­
towano przerażonego „wywiadowcę”.

W komisarjacie dopiero wyszły na 
jaw niezwykłe szczegóły całej afery Ha- 
nusza Fiszera, który niefortunnie odegrał 
rolę detektywa.

Otóż został on do tei sprawy „zaan­
gażowany” przez żonę Goldgrama, nieży­
jąca z mężem od dłuższego czasu.

Usłyszawszy, że mąż jej zamierza ja ­
koby likwidować swe interesy, pomysło­
wa kobieta „wynajęła” Fiszera, aby po­
dając się za wywiadowcę, dokonał w 
mieszkaniu rewizji i ukradł dla niej co 
się tylko uda, Fiszer zdążył ukraść w eks­
le in blanco z podpisem Goldgrama oraz 
120 zł. gotówką, lecz wszystko to odeb­
rano rau natychmiast.

Sędzia śledczy zastosował, jako środek 
zapobiegawczy względem rzekomego w y­
wiadowcy bezwzlędny areszt.

młodzieniec miał na sobie kilka paczek 
z komunistycznemi papierami i bibułą. 
Okazało się, że rzekome zgubienie bile­
tu miało na ceiu zaabsorbowanie władz 
w Tczewie tą sprawą i odwrócenie u- 
wagi od zbyt „tęgiej” postaci kurjera.

Komunista, którym okazał się nieiaki 
Mojżesz Goldberg, stanął przed Sądem 
Okręgowym; w wyniku rozprawy skaza­
ny został na 3 lata więzienia.

Sąd Apelacyjny, rozważywszy sprawę 
po raz drugi, oddalił skargę apelacyjną 
skazanego i wyrok pierwszej instancji 
zatwierdził.

Olbrzymi poża r  w Poznanskiem.
W zagrodzie Józefa Wasilewskiego 

we wsi Witkowinie, pow. Jarocin w y­
buchł pożar, który wskutek silnego wia­
tru przerzucił się na sąsiednie budynki. 
W akcji ratunkowej brało udział 15 s tra­
ży ochotniczych. Pastw ą ognia padło 20 
budynków mieszkalnych, w tem  jedna 
dwupiętrowa kamienica, oraz warsztat 
rzeźnicki, szereg stodół, chlewów, szop 
i t. p. Silny wiatr przeniósł iskry do od­
ległego o pół kilometra lasu Taszew- 
skiego, w którym spłonął mórg 60 letnie­
go drzewostanu. Straty są olbrzymie, 
przekraczają pół miljona złotych. Przy­
puszczają, że pożar spowodowała jakaś 
zbrodnicza ręka.

ZE ŚWIATA.
S a m o b ó j s tw a  nurka  na dn ie  m orza .

Nurek estońskiej marynarki wojennej 
Kasper Busch, który ukarany został za 
pijaństwo, popełnił samobójstwo w je ­

dyny w swoim rodzaju sposób.
Gdy znajdował się w dzwonie nu r­

kowym na dnie morza, Busch rozsadził 
dzwon dynamitem. Ciało samobójcy 
zostało rozerwane na strzępy.

Ś m i e r ć  matki  z dz ieckiem w p łomien iach .
W pobliżu miejscowości Clermont 

Ferrand (Francja) wydarzyło się tragicz­
ne zajście, które pociągnęło za sobą kilka 
ofiar w ludziach. W namiocie rodziny 
pewnego inżyniera paryskiego 16-letni 
szwagier inżyniera usiłował ro zpalić m a­
szynkę naftową do gotowania

Z niewyjaśnionych powodów nastą­
piła eksplozja, która wywołała pożar tak 
błyskawicznie, że nie można było urato­
wać z namiotu 25-letniej żony inżyniera 
i jej 2-letniej córeczki. Obie spłonęły żyw­
cem. Ojciec zaś i szwagier us łując rato­
wać nieszczęśliwe ofiary, odnieśli tak 
groźne poparzenia, że w stanie bezna­
dziejnym zostali przewiezieni do pobli­
skiego szpitala. (ATE)

Okropności  wylewu r zek i  chińskie j .
160 ty s ięcy  ludzi bez dachu nad głową.

„Times” donosi z Szanghaju o groź­
nych rozmiarach katastrofy powodzi na 
rzecze Jangtse. Najwięcej ucierpiał okręg 
Hankau, gdzie obozuje przeszło 160,000 
ludzi, pozbawionych dachu nad głową. 
Aprowizacja tych olbrzymich tłumów 
ludności napotyka na poważne trudności, 
tak  że dziennie setki nieszczęśliwych 
ofiar żywiołu giną z głodu. Fale rzeki 
Jangtse  unoszą ze sobą ciągle wielką 
lość trupów, co z uwagi na wielkie u- 
pały, grozi wybuchem epidemji. (ATE.)

Bunty włsŚGian w ko łc h o z a c h
przeciw  racjonalizacji pracy.

Z Moskwy otrzymano wiadomości, iż 
niezadowolenie panuje nawet wśród włoś 
cian, którzy przeszli na gospodarstwa 
kolektywne.

Na tle racjonalizacji pracy w tak zwa 
nych .kołchozach” wynikły bunty w po­
wiecie Winnickim na Ukrainie.

W wielkim „kołchozie” „Czerwony 
Cbliborob” zbuntowani włościanie zabili 
sześciu szturmistów, agronoma-komunis- 
tę i prezesa „kołchozu”.

W celu stłumienia buntu i ukarania 
winnych przybył większy oddział GPU.

W gospodarstwie kolektywnem im. 
Jakowlewa, w okręgu Sudackim, włością 
nie zabili w nocy czterech szturmistów, 
którzy przybyli z Symferopola do kierów 
nictwa żniwami.

GPU. zarządziło cały szereg areszto­
wań wśród członków „kołchoza”.

Wyłowienie  o lbrzymiego  żó łwia .
Rybacy wyłowili olbrzymiego żółwia 

morskiego długości 140 cm. o wadze 
1 1 0  kg. i przypuszczalnym wieku 8 0  lat. 
Żółw ten został zakupiony przez zarząd 
akwarjum w Turynie. Przy umieszczaniu 
niezwykłego okazu w prowizorycznym 
basenie żółw odgryzł palec jednemu z 
robotników. (PAT.)

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  11 s ie rp n ia .

11.10 P r z e g l ą d  prasy  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr  

h e j n a ł  krak. ,  p r o g r a m  na dz. b ież
12.10 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p łyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ L o s y  z b i o r ó w  p o l s k i c h  w  r. 1831“.
15.45 „ C h w ilk a  lo tn icz a " .
16.00 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m unik a t  Centr .  B iura H ydrograf ,  d l .  ■.* 

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z  K ra k o w a .
18.00 K o n c e r t  p o p u la r n y .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 Urz. Kom. P a ń s tw .  In sty tu tu  Meteor.
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  i.
20.15 K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z D o l in y  S z w a j ­

ca rsk ie j .
22.00 F e l j e t o n  p. t. „ M ło d z ie ż  a k to r sk a  d a w ­

nie j  a dziś".
15 D o d a t e k  do  Pras. D z .  Radj.
20 K o m .  m e t e o r o l . ,  p o l io . ,  s p o r t .
25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s t ę p n y .
00 Muz. lek ka  i ta n e c zn a .

K A T O W I C E  d n i a  U  s i e r p n i a .

11.40 — 15.20 T r a n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20 —15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązki*  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. ora?- - 
k o m u n ik a t  T e a tr u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .

UNIEWAŻNIA SIĘ  2 w e k s l e  in b la n co :  I n a  zł.  
500, II n a  z ł .  100 w y s t a w i o n e  p r z e z  S t e f a n a  
K o s e l ę  n a  im ię  W ł a d y s ł a w a  P o g o d a .

DO ODS TĄ P IE NI A s k le p  z m i e s z k a n i e m  w  
A le i .  Z g ł o s z e n i a  w  ad m . „ S ł o w a  C z ę s t o -  
c h o w s k i e g o “ p o d  Nr. 26.

2 2 ,
22 .

22 ,

23^

Ksawery de Monlepin.
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— Cóżby się stać miało jeszcze?...
— Życie czasami bywa okrutne, moje 

dziecię — zaczęła Eugenja Daumont ze 
swej strony. — Jesteś mężczyzną i masz 
siłę młodości, cierpienie więc łatwiejsze 
będzie dla ciebie do zniebienia, niż dla 
kobiety.

— Dlaczego mi to mówisz, pani? 
Kiedy serce się rozdziera, czy to serce 
mężczyzny, czy kobiety, cierpienie po­
zostaje jedno.

— Rene — mówiła dalej macocha,— 
a gdyby Róża nie mogła zostać twoją?

— Widzisz pani, że mnie nie kocha, 
że nie kochała mnie nigdy.

— Przysięgam ci, że kocha cię z ca ­
łej swojej duszy, przysięgam, że nie 
zdolną jest do zdrady.

Sm utną twarz młodego człowieka o- 
złocił promień nadziei.

— A jednak, moje drogie dziecię, 
małżeństwo twoje przedewszystkiem jest 
niemożliwem.

— Gdyby tak było, umarłbym.
— To byłoby niegodnem ciebie. Trze 

ba cieroieć i żyć.
— Żyć bez Róży nie mogę.

Zapomina się...
— Inni być może, ale ja nie zapom­

nę, nie zapomnę nigdy... Wreszcie po­
co mi mówicie to wszystko? Jeżeli u- 
czucia Róży względem mnie się nie 
zmieniły i jeżeli mnie nie zwodzi, cóż 
mogłoby uniemożliwić nasze m ałżeń­
stwo?

— Róża znalazła ojca...
— Któż nim jest?
— Obłąkany, którego przyjęła hrabi­

na Kouravieff i to dla niego widziałeś 
ją  wchodzącą do pałacyku na ulicy św. 
Dominika. Miłość dla ojca zabrania jej 
opuszczać go teraz, nakłada na nią po­
święcenie, przed którem się nie cofnie. 
Kocha cię zawsze, ale tajemnice rodzin­
ne nie pozwalają jej zostać twoją żoną.

— A cóż mnie to obchodzić może, 
że ojciec jej jes t  obłąkanym?

— Nie staraj się zgłębić tajemnicy, 
która otacza urodzenie Róży.

— Ależ czy nie widzicie, że mnie 
zabijacie tem. Czyż Róża dla ojca ma 
prawo porzucić mnie?. Pójdę do tego 
warjata i powiem, że ubóstwiam jego 
dziecię, ojciec go wyleczy, a nagrodą za 
przywrócenie mu zmysłów będzie ręka 
mojej najdroższej. Idę tam  natychmiast.

Młody człowiek skierował się ku 
drzwiom.

— Nie, Rene, ty nie zrobisz tego — 
zawołała Teresa. W imię tego uczucia 
tkliwości, jakie miałeś dawniej dla swo­
jej mateczki, nie zrobisz, tego zaklinam

cię... Nie chcesz przecie mnie zabić.
— To raczej ty mnie zabijesz — od­

powiedział młody człowiek, nierozu- 
miejąc wyrazów nieostrożnych Teresy, 
która mimowoli wydawała swój sekret.

Niebacząc na to, ciągnęła dalej:
— Przysięgnij mi, że nic nie zrobisz, 

ażeby się zobaczyć z Różą.
Rene, którego łkania dusiły, wydał 

tylko jęk głuchy i wybiegł z pokoju.
— O, moja matko, moja matko — 

szeptała Teresa w przystępie szalonego 
bólu—ileż rozpaczy jesteś przyczyną.

— Cios już zadany — odparła pani 
Daumont, zachowująca pomimo w szyst­
kiego, krew zimną. — Ocalenie nasze 
teraz znajduje się na dobrej drodze.

Hrabina Kouravieff, otrzymawszy w 
zamkniętej kopercie bilet wizytowy, u- 
dała się w tejże chwili do sąsiedniego 
pokoju.

Tu znalazła się naprzeciw Róży, a 
raczej Pauliny Dauberive, która ją  ocze­
kiwała.

Roża wydawała się spokojną. Zapo­
minając o wszystkich bólach własnych, 
myślała tylko o ojcu swym, który tyle 
wycierpiał i o matce, którą należało o- 
calić. Pani Kouravieff uśmiechnięta i u- 
radowana powitała młode dziewczę.

— Jakto  pani — mówiła, udając 
zdziwienie —jesteś pani na tyle łaskawą 
mnie odwiedzić? Co za przyjemna nie­

spodzianka.
I uprzejmym gestem wskazała jej 

krzesło.
Róża pozostała jak przedtem.
— Nie oczekiwała mnie pani? — rze­

kła, zwracając swe wielkie oczy na da­
wną Adelę Gerard.

— Przewidywałam — odpowiedziała 
hrabina, uśmiechnięta nagle — że prę­
dzej czy później przyjdzie między nami 
do rozmowy, lecz nie spodziewałam się, 
że to się stanie tak prędko.

— Pani de Lorbac powiedziała mi 
wszystko...

— Wszystko?
— Tak, pani, najzupełniej.
— I pani przybywa?
— Zobaczyć mojego ojca!

VIII
Pani Kouravieff rzuciła na Różę dłu­

gie spojrzenie.
— Ach — zawołała następnie— uda­

jąc wzruszenie wytrawnej komedjantki, 
ach, pani, ileż tem szczęścia przyniesiesz 
swemu biednemu ojcu, który sądził, że 
jesteś dla niego straconą nazawsze, a 
którego nic nie mogło pocieszyć po tej 
stracie.

— A więc — rzekła Róża, wzruszona 
prawdziwie — on nie zapomniał o swej 
córce, spodziewał się jej, oczekiwał?

— Od dnia, w którym m u zostałaś 
porwaną.

(D. c. n.)
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